
P ism o  m iesięczne illu strow ane
dla popierania zniesienia niewolnictwa 

i dla rozszerzenia 
misyj katolickich w Afryce.

W y d aw an e  p rzez
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Nadesłane datki (do  10 czerw ca 1 8 9 9 ).

Na M isye Afrykańskie: od X. Michalskiego z Poznania na 7 Mszy św. ad in t. 
7 mk. 75 fen. =  4 złr. 53 ct.; przez p. Buczkiewicz od X. NN. na misye od NN. 
90 kop. =  1 złr. 7 ct.; od parafii Sław uty na 1 Mszę św. ad intefi. 3 ,rsb . — 3 złr.
81 c t : od p. Przesm yckiego na 1 Mszę św. ad inten. 3 rsb. 47 kop. 4 złr. 41 ct.;
od p. W iktoryi Juskow skicj na 15 Mszy św. ad  inten. 18 rsb. =  22 złr. 86 ct.; 
pani Odyńcowa z Wilna 5 rsb. =  6 złr. 35 ct.; na 8 Mszy św. ad inten. Tadeusza 
i Jadw ig i; od p. R o k i c k i e g o  z W arszawy zebrane przez p. Elżbietę Snarską 
ks. Pankow ski na 20 Mszy św. ad inten. 20 rsb. =  25 złr. 40 ct. i na 20 Mszy
św. ad inten. dających 20 rsb. =  25 złr. 40 ct.; p. Kamila Jo rdańska na 1 Msze św.
za ś. p. Stanisława, Józefa  i Maryę 55 kop. =  66 ct.; Anna Brzozowska na 1 Mszę 
św. ad  inten. 55 kop. =  66 c t ; Zuzanna P iotrow ska na 1 Mszę św. za ś. p. F ran ­
ciszka i Karolioę 55 kop =  66 c t ; Jadw iga Stelmasz na 1 Mszę św. za ś. p. J ó ­
zefa 55 kop. =  66 ct.; Paulina Bielewicz na 1 Mszę św. ad inten. 55 kop. =  66 
ct.; Marya K lonowska na 1 Mszę św. ad inten 55 kóp. =  66 et.; K onstancya Sa- 
wiczowa na 1 Mszę św. 55 kop.~ =  66 c t.; ' W italis i Bogumiła Snarska na 2 Msze 
św. ad inten. 1 rsb. =  1 złr. 27 c t ; A gata Karmin na 1 Msze św. ad inten. 55 
kop = 6 6  c t ; Paw łow ska na 1 Mszę św. za ś. p. Michała 55 kop. =  66 ct.; E l­
żbieta Selejk za ś. p. Jana, Maryę, Ignacego 1 Msza św. 55 kop. =  66 ct.; A nna 
Choroszyńska na 1 Mszę za ś p'. W incentego i Ew y 55 kop. =  66 ct.; Izabela 
Minkiewicz na 1 Mszę św. ad inten, 55 kop. =  66 ct,; Marya Jordan na 1 Mszę 
św. ad inten. 55 kop.' = 6 6  c t ; Józefa Rajkow ska na 1 Mszę św ad inten. 55 
kop. =  66 ct.; Jadw iga Siatkow ska na 1 Mszę św. za ś. p. Jadw igę 55 kop. =  
66 c t ;  Helena, Zofia, Wacław Jordąnscy na 3 Msze św. ad inten. 1 rsb, 65 k o p .=  
1 złr. 98 ct.; Lucyan Snarski na 1 Mszę św. ad inten. 55 kop. =  66 ct., A niela 
Pietkiew icz na 1 Mszę św. do Serca Jezusow ego 1 rsb. =  1 złr. 27 c t ; Bogumiła 
Baranow ska na 1 Mszę św. ad inten. 55 kop =  66 c t ; Anna i Aniela Samuczenko 
na 1 Mszę ad  inten. T  rsb. =  1 złr. 27 ct.; SS. Dominikanki z Gródka na 5 Mszy 
św. za dusze zmarłych 5 złr.; X Jędrzej Mucha z Okulic 26 ct.; razem 116 złr. 
10 ct.

Na wykup i ochrzczenie dzieci: p. Krescencya z Chrości na wykup m urzynka 
z nadaniem imienia Emanuel na uczczenie 1900-letniej roczuicy narodzenia Zbawi­
ciela Pana naszego Jezusa Chrystusa 34 złr.; przez p. Snarską od różnych osób 
5 .rsb. 50 kop. =  6 złr. 98 ct.; razem 40 złr. 98 ct.

Dla S S . £ ia ły c h : na zakupienie moDStrancyi od p. R. Potworowskiej ze Lwowa
20 złr.

Dla 00. Benedyktynów w Dar-es-Salaam : SS. B enedyktynki ze S taniątek  2 złr.
Na chlób św. Antoniego : przez p. Kozłowską z Jeżew a 30 mk. 30 fen. =

17 złr 58 ct.; z Torunia przez p. Ju lię  Schiefelbein 7 mk. 70 fen. =  4 złr. 50c t.;
od NN. 3 złr.; przez p. Snarską 3 rsb. 55 kop. — 4 złr. 47 ct.; razem 29 złr. 55 ct

S u m a  d a tkó w  n a d esła n ych  do po lsk iego  „Echa," 2 08  złr. 63 ct.

Nadesłane p rze sy łk i: lir. Ostrowska m arki zużyte; p. Michalina K łosowska 
srebrny  piękny zegarek.

Oopłaty do „Echa“ : p. Zofia Bzowska 1 złr. 38 c t ; hr. Ostrowska 38 ct.; lir. 
Morsztynowa 38 ct.; p. Brzozowska 76 ct.; p. K alinka 38 c t ; razem 3 złr. 28 ct.

Polecono modlitwom.
Intencye wszystkich członków, zelatorów  i dobrodziei Misyi i Sodalicyi św. 

P iotra K law era, również zelatorów  i prenum eratorów  . E cha“. Szczególne intencye: 
z W ilna o zdrowie i 4 bardzo polecone in tencye; zachowanie zagrożonego w zroku; 
pomyślna spraw a sądow a; zmiar.a losu na lepsze; różne intencye ze Ewowa 
i Opola.

Wszystkie intencye św. Antoniemu polecone.



ECHO Z AFRYKI.

Je g o  Ś w ią to b liw o ść  P a p ie ż  L e o n  X III
raczył udzielić redaktorow i tego czasopisma jak o  i wszystkim, k tórzy  tę  sprawę 
popierają, błogosław ieństwa apostolskiego (E  Secretaria S ta tu s  die 1 6 m artii 1891).

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a  w y n o s i:
w całej A ustry i bez p o c z t y .................  1 k o ro n a  j

» » z p o c z tą ........................62 ct.
w N ie m c z e c h ................................ 1 m . 20 fg.
w  R o s y i ........................................................ 1 rsr.
w innych  państw ach  zw iązku  p o c z t . . 2 fr.

R e d a k c y a  i E ks p e d yc y a  K raków , S tarow iślna  3. 
P renum erow ać m ożna: w  E ks p e d yc y i , ,E c h a “

w  K ra k o w ie , w u rzędach  pocztow ych, w k sięg a r­
n iach  i w naszych  agen tu rach . 

P o jedyncze  n u m era  po 5  c t., =  1 0  fg.

Treść siódmego (lipcowego) numeru: K ilka myśli na miesiąc lipiec. — Wiadomości 
bieżące z misyj (list O. Boosa, O. Hartm anna, S. Teresy, Ó. Mullera). — Mały Feuil- 
leton: Ngil, przez O. Trilles (dokończenie). — Illu stracy a : Arabscy handlarze nie-

wolniuów.

K ilka m yśli na  m iesiąc lip iec.

W iem y, że m iesiąc lip iec  pośw ięcony  je s t  P rzen a jśw ię tsze j K rw i P an a  
i Z baw iciela  naszego , te j K rw i, k tó ra  p rzed  w iekam i do o s ta tn ie j k ro p e lk i 
d la  nas na  drzew ie  K rzy ża  w y lan ą  zosta ła , te j K rw i, k tó ra  b ezustann ie  n a  
naszych  o łta rzach  p ły n ie  do skończen ia  św ia ta , te j K rw i, k tó re j je d y n ie  
odkup ien ie  i zbaw ien ie  nasze zaw dzięczam y.

Ośm dni po narodzen iu  Z baw icie la  św ia ta , p rzy  obrzezan iu , p o p ły n ę ły  
p ierw sze k ro p le  te j p rzena j d roższej K rw i: m ała  dziec ina, k tó re j p rzy  tym  
obrzędzie  im ię Jezus-Z baw ic ie l nadanem  zosta ło , w sw ej n iezm iernej m iło­
ści, doczekać n ie  m ogła chw ili w y lan ia  sw ej K rw i d la  zbaw ien ia  grzesznej 
ludzkości. B y ł to  w stęp  do tego  k rw aw ego  d ram atu , k tó ry  33 la t  później 
spełn ić  sie m ia ł w sto licy  Ju d e i. Z aczął się 011 tą  s tra szn ą  n o c ą , tą  nocą 
n a jbo leśn ie jszą , k tó ra  na  ziem i p rzec ie rp ian ą  b y ła  —  k ied y  to  Z baw iciel 
n a  G órze O liw nej w na jbo leśn ie jszem  k o nan iu , k rw aw ym  potem  oblany ,



usiłow ał w yrw ać z w iecznego z a tracen ia  dusze ludzk ie , w szystk ie  ludzk ie  
dusze. „O jcze, —  w o ła ł d rżącem i u s ty  —  gotów  je s tem  n a js tra sz liw sz ą  
śm ierć, na jok ropn ie jsze  m ęki znieść, gotów  je s te m  o lbrzym ie brzem ię g rze ­
chów  ludzk ich  n a  sieb ie  w ziąść, n a jw ięk szą  srom otę za nie znieść, sp raw  
ty lk o , ażeby  w szy stk ie  zbaw ione zo sta ły , nie dozw ól, b y  żadna  z tych  
ukochanych  ow ieczek s tra co n ą  zo s ta ła !  O jcze m ój, je ż e li m ożna, n iecha j 
odejdzie  ten  k ie l ic h !“

N ie m iał-że w tedy  Z baw iciel na  m yśli i tycli b iednych  m urzynów , 
k tó rzy  w straszn y ch  sk u tk ach  grzechu  pierw orodnego  zrodzen i zosta li, ży ją  
i u m ie ra ją , n ie  w iedząc n aw et o is tn ien iu  Z baw icie la . Czyż ta  K rew  
p rzen a jd ro ższa  n a  zaw sze d la  n ich darem nie  w y lan ą  z o s ta ła ?

J a k  zb rodn ia rz  osta tn i i n iew oln ik  zosta je  Z baw iciel p rzyw iązany  
i b iczow any  u słupa . P o tokam i sp ływ a K rew  na jśw ię tsza  n a  zadosyć 
uczyn ien ie  za na jsro m o tn ie jsze  g rzechy  ludzkości. I  oto, se tk i la t o d tąd  
p rzem inęły , a  zaw sze je szcze  w d a lek ie j A fryce  m iliony  ludzi ję c z y  w w ię ­
zach  n iew oln ic tw a i z tegoż w yp ły w a jący ch  n a jszk a rad n ie jszy ch  w ystępkach . 
Czyż K rew  Z baw icie la  nadarm o  za n ich  p ły n ę ła  ?. . .

Ł achm anem  pu rpurow ym  odziany , c ie rn iow ą k o ro n ą  ukoronow any , 
oblicze ob lane  k rw ią , oczy k rw ią  zaszłe , w  tak im  to s tan ie  k ró l k ró lów  
w y d an y  je s t  na  szyderstw o  n ie ludzk iego  żo łdac tw a. B iją  Go, p lw a ją  N ań . 
„B ądź pozdrow iony  k ró lu “ —  w o ła ją  z u rąg an iem  ci, k tó rzy b y  p rzed  N im  
na  ko lan a  p aść  i cześć B oską oddać Mu w inni. Co za  okropne z b łą k a n ie ! 
O, m yśli n iew ym ow nie sm utna! Z aw sze je szcze  w ciem nej A fryce  m iliony 
i m iliony  dusz ludzk ich  o dm aw ia ją  P an u  i B ogu sw ojem u w inną  Mu cześć 
i ubóstw ien ie . N ie zn a ją  Go ; bezw iednie  b lu żn ią  K rólow i k rólów  i p o licz ­
k u ją  Go, o d d a jąc  pok łon  szatanow i i bałw anom  jeg o . Czyż c iern iem  u k o ro ­
now any  Z baw iciel św ia ta  d la  n ich  darem nie  K rew  sw ą w y la ł?

K rw aw a b o lesn a  d roga  p row adz i od try b u n a łu  P iła ta  na  G olgotę, 
ta  zroszoną zo sta ła  K rw ią  n a jś w ię ts z ą , j a k a  k ied y k o lw iek  n a  ziem i 
p ły n ę ła . N a tej d rodze  szedł Z baw iciel obarczony  ciężkiem  drzew em  k rzy ża , 
dźw igając  ta k  całe  b rzem ię grzechów , ca łą  nędzę ro d za ju  ludzkiego. Jak że  
ciężko, chw ie jąc  się i u p ad a ja c  pod c iężarem  k rzy ża , szed ł P an  Jezu s na  
K a lw a ry jsk ą  górę. D la  nas to On tę  c iężką  o d p raw ia ł d rogę , b y  nam  zno ­
śn ie jszym  uczyn ić  tło czący  n as c iężar różno rodnych  n iedo li, tego  sm utnego 
żyw ota. C hciał nam  p rzy k ład em  sw oim  dodać odw ag i, zag rzać  n as do m iło­
w an ia  K rzy ża  i c ie rp ień . B iedna  A fryko , dzieci tw e ję c z ą  pod  podw ojnem  
niew ym ow nie ciężkiem  brzem ieniem . Jęc z ą  pod  okru tnem  ja rzm em  sza tan a  
i nad  w yraz  bolesnem  ja rzm em  n iew oln ictw a, ludożerstw a , ty ran ii. C ie rp ią  
z p rzym usu  n ie  dobrow oln ie , a  w ięc i bez pociechy  i bez zasług i n a  w iecz­
ność! Czyż K rew  Z baw icie la  k rzy ż  dźw igającego  n ie  z ro s iła  i d la  n ich ulic 
Je rozo lim y  ? . . .

U m iera jący  w isi n a  k rzy żu  Z baw iciel, z r ą k  i nóg Jego  po tok i K rw i 
n a  ziem ię sp ły w a ją . „O w y w szyscy  pod le  d rog i id ące  p rzy jd źc ie  i p a trzc ie , 
czy j e s t  bo leść ja k o  bo leść J e g o !“ A  p rzec ie  w ięcej, j a k  w szy stk ie  te  m ę­
czarn ie  zew nętrzne , d ręczy  G o m yśl o ty lu  m ilionach  dusz ludzk ich , k tó re  
z tego  Jego  dzieła  o d k up ien ia  nie k o rzy s ta ją . „ P rag n ę  —  m ów ią u m ie ra ­



ją c e  u s ta  Z baw icie la  —  p rag n ę  ty ch  dusz, k tó re  w ciem nościach  i c ien iach  
śm ierci je szcze  p o z o s ta ją !“

Spełniło  się. Bóg C złow iek w y cie rp ia ł m ękę, a le je szcze  i po śm ierci 
p łyn ie  K rew  n a jśw ię tsza  z boku  w łóczn ią  p rzeb itego . T a k  K rew  Sw ą w y la ł 
P an  Jezu s do o sta tn ie j k ro p e lk i n a  k rzyżu , za  nas grzesznycli łudzi, za 
w szystk ich  ludzi i  za  czarnych  naszych  b rac i w A fry c e . . .

M ożemyż w ięc, m y w ykup ien i i w ybaw ien i tą  K rw ią  p rzen a jd ro ższą , 
m y, k tó rzy  ta k  szczęśliw i je s te śm y  być  ch rześc ijanam i, czyż m ożem y p a trzy ć  
obo ję tn ie , j a k  je szcze  d la  m ilionów  ludzi, ta  K rew  przenaj d roższa bezow ocnie 
p łyn ie , m ogąc tem u ta k  ła tw o zap o b ied z : m odlitw ą i ja łm u ż n ą ? . . .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE Z MISYJ.

M i s y e  j e z u i c k i e  av k r a j u  M a s c l i o n a .

St. Klarcr Yidorm , 14 s tyczn ia  1899 .

W ielce czcigodna P an i h rab ino  !

N iew y p o w ied z ian ą  poc iechą  d la  n as  je s t  m iłość i za in te resow an ie  się 
Sodalicyi św . P io tra  K law era  n aszą  p o w sta jącą  fu n d acy ą . D ru k i odebra liśm y , 
a szczególnie w dzięczni je s te śm y  za p rzes łan y  roczn ik  „ E c h a “, pow ita liśm y  
go j a k  daw nego dobrego  p rzy jac ie la . Serdeczn ie  w inszu ję  pom yślnych  r e ­
zu lta tów  w sp raw ie  aposto lsk ie j d ru k a rn i, na  k tó rą  n a tu ra ln ie  p iek ło  h a ła ­
śliw ie pow stać  m usiało. M yślałem  n ie ra z : że gdybym  b y ł w p o siad an iu  
części z ło ta , zn a jd u jąceg o  się w k ra ju  M aschona, tobym  ta k  w ie lk i kaw ał 
j a k  g łow a p o sła ł na  rzecz  d ru k a rn i; a le  „z ło ta  i sreb ra  n ie  m am y “, a  o s ta ­
teczn ie  w iększą  je szcze  m a w artość  m odlitw a.

W y g ląd am y  te raz  z up ragn ien iem  i p ew ną  obaw ą w ysokich  ra c h u n ­
ków za p ak i m ające  n a d e jś ć *). W reszcie  w „ E c h u “ z m iesiąca  lis to p ad a  
zn a jd u je  się uw aga  O jca  H a rtm an n a  co do kosztów  tran sp o rtu  tu  w g łąb  
k ra ju ;  a m y je szcze  je s te śm y  dalej o 60  m il an g ie lsk ich  k o le ją  i 2 0 0  mil 
kołam i od E m panden i. N iedaw no  tem u  tra n sp o rt harm onium , w ysłanego  
z A nglii do Y ic to ria  k osz tow ał 23 ft. szt. (4 0 0  m k.). N ie raz  trz e b a  z a p ła ­
cić za tra n sp o rt dw a ra z y  ty le  ja k  w arto ść  p rzes łan y ch  rzeczy  w ynosi. 
Jednak  n iech  to  n ie  o d s t ra s z a ; w szak  z te j sam ej p rzyczyny  w szystko , co 
się na  m iejscu  k upu je , bardzo  je s t  d rog ie , zaw sze w ięc darow ane p rzed - 
“ lo ty  tan ie j w y p a d a ją ;  a  zatem  trz e b a  nam  się w po trzebach  naszych  b a r ­
dzo ogran iczać . W  ogólności ja łm u żn a  w gotów ce je s t  odpow iedn ie jszą . 
N a p rzyszłe  Boże N arodzen ie  kon ieczn ie  są  nam  ja s e łk a  p o trz e b n e ; tego 
roku  m usieliśm y się zadow olić obrazkiem  na  o łta rzu . N a z a p y ta n ie  W ie l­
możnej P an i, ty czące  się sem inaryum , pozw alam  sobie  o d p ow iedz ieć : że

'*) Prosiliśm y już Ojca Boos o uwiadomienie nas, jak ie  były koszta trans­
portu, byśm y takow e zwrócić mogli.



d o tychczas n iem a je szcze  w m isyi Z am bezi sem inaryum  dla k ra jow ego  k leru ; 
w ychow u ją  się je d n a k  katecheci w  C h ishaw asha i w s tacyach  n ad  dolnym  
Z am bezi, i je s te m  tego  pew ien , że g d y b y  ty lk o  u k tó rego  po jaw iło  się po- 
w o łan ie  k ap łań sk ie , to n ieom ieszkauoby  takow e ro z w ija ć ; je d n a k  p o trzeba  
w tym  w zględzie  być  je szcze  bardzo  ostrożnym  w pierw szem  i d rugiem  
pokoleniu .

L ecz te raz  p rze jdźm y do w iadom ości m isy jn y ch : są  one po części 
p o c iesza jące , a  po części m niej dobre. Z ałoży liśm y  p lan tacy ę , a leśm y nic 
n ie  zeb ra li i m usim y żyć p raw ie  tak  j a k  K afrow ie. T e ra z  pow inna być 
p o ra  w ilgo tna, to znaczy  codziennie deszcze u lew ne, tym czasem  od p ó łto ra  
m iesiąca  m am y w ielk ie  u p a ły  i posuchę, co sp row adzi w następ stw ie  cho ­
ro b y  i g łód . P lan tacy ę  m urzynów  po w iększej części ju ż  w ysch ły , a  now e 
n ie  m ogą być sadzone, pók i n ie  będzie  deszczu, inaczej s ta ły b y  się p r a ­
w dopodobnie p a s tw ą  szarańczy . P lag a  ta  po raz  siódm y je s t  do p rzew idze­
nia , gdyż  w ie lka  ilość zarodu  tycli ow adów  złożoną z o s ta ła ; to ty lk o , co 
na  m ocnych łodygach  je s t  osadzone, zdo ła  sio oprzeć ich żarłoczności. 
Je s te śm y  bardzo  za jęc i chorym i i ap teczk a  n asza  d la  ubogich coraz w ięcej 
je s t  z ap o trzeb o w an ą , to  też  ja łm u żn a  w lekach , u. p. ap teczk a  hom eopa­
ty czn a  z d o b rą  k s ią ż k ą  le k a rsk ą  w ielce b y ły b y  pożądane.

W  św ię ta  Bożego N arodzen ia  m ieliśm y p ięk n ą  u roczystość, m ianow i­
cie ch rzes t je d n eg o  ch łopaczka, k tó regośm y  z C h ishaw asha p rzyw ieźli. P rz e ­
szło 3 0 0  pogan  p rzyby ło  na ten  a k t ;  śledzili oni c a łą  cerem onię z n a tę ­
żoną uw agą , w yttóm aczono im bow iem  znaczenie i doniosłość tego w ielk iego 
ak tu . P o  uroczystośc i, by dobre  w rażen ie  je szcze  spo tęgow ać, n a s tą p iła  
u cz ta , n a  k tó re j zap roszen i goście  u raczen i zostali koziną , p o rridgem  (k a ­
szą  ow sianą) i h e rb a tą , w reszcie  zap a ł p raw dziw y  w yw ołał tan iec  narodow y 
i odśp iew an ie  s ta ry ch  p ięknych  ko lęd  w ję z y k u  k ra jow ym  p rzy  odgłosie 
k la rn e tu . U fam , że ca ła  ta  u roczysto ść  dob ry  posiew  w sercach  zostaw iła . 
S zkolny  nasz b u d y n ek  z ceg ły , z dachem  słom ianym , pod łogą  z g liny  
i oknem  perkalow em , ju ż  uko ń czo n y ; a le  uczęszczanie  na nau k ę  w tedy  d o ­
p iero  będzie  reg u la rn e  i z pożytk iem , k ied y  ja łm u żn a  dobrodziei umożliwi 
nam  przy jm ow an ie  dziec i ja k o  m iejscow e lub dochodzące b ezp ła tn ie . P r a ­
g nąc  i m odląc s ię , b y  i w tym  now ym  roku  dzia ła lność  S odalicy i i m isyi 
obfitą b y ła  w ow oce zbaw ienne, polecam  się m odlitw ie i pozostaję

W ielm ożnej P an i z w dzięcznością  oddany  
Ojciec A . Boos, S. J.

Zgrom adzenie św. B enedykta.

D ar-es-Saham , 22 lis to p a d a  1898 .

W ielm ożna P a n i !

Z pow odu d ług iego  m ego m ilczen ia  m ogła P an i h ra b in a  sądzić , że się 
nam  ta k  dobrze pow odzi, iż się ju ż  w cale  n a  w sparc ie  z Je j s tro n y  og lądać  
n ie  p o trz e b u je m y ; tym czasem  w łaśn ie  tegoroczne nasze k ło p o ty  w y k lu cza ją  
zupełn ie  ta k ie  p rzypuszczen ie . W p raw d z ie  w tym  ro k u  p o stęp y  m isy i b a r-





dzo b y ły  pocieszające , za  co w ie lk ą  w dzięczność P an u  B ogu w inni je s te śm y , 
a le  w ym agały  one w y ją tk o w o  ciężkich  ofiar, w sk u tek  czego nasz budżet 
b ard zo  n ieko rzystn ie  się p rzed s taw ia , a  liczne tro sk i p o zosta ją  nam  w sp ad k u  
na  ro k  p rzy sz ły . B olesny to by ł także  rok , z pow odu śm ierci sześciu  w sp ó ł­
brac i, cz te rech  zm arło  w p ierw szym  roku , a  je d e n  w pierw szym  m iesiącu  
poby tu  w A fryce. D w óch kap łanów , jed n eg o  B raciszka  i trzy  S iostry  m i­
sy jne  zm uszony byłem  odesłać do dom u m acierzystego , p rzew idu jąc , że nie 
zniosą tu te jszego  k lim atu . O tak ich  s tra ta c h  może się w E u ro p ie  spokojn iej 
czy ta , a le  d la  przełożonego  m isyi p o trzeba  zap raw dę n iezw ykłe j ufności 
i u leg łości woli B ożej, by  p rzy  ta k ic h  c iąg ły ch  ciosach nie s trac ić  odw agi 
i energ ii. N ie uchodzę za cz łow ieka  m iękk iego , a  p rzecie  w zeszłym  ty g o ­
dniu  chow ając  b ra ta , k tó ry  dopiero  co p rzed  trzem a tygodn iam i w pełn i 
zd row ia  z m acie rzys tego  domu tu  p rzy b y ł, tak ieg o  doznałem  w zruszen ia , 
że zaledw ie m ogłem  zapanow ać nad  sobą, by  obrzęd pogrzebow y dokończyć. 
P rzez  śm ierć tego  w spó łp racow n ika  s trac iłem  drogocenną  siłę i w ażny po­
ste ru n ek  w K ollas in i, n a  k tó ry  go p rzeznaczy łem  i k tó ry  znow u n ieobsa- 
dzony p o zosta ł! U praszam  W ielm ożną P a n ią  i je j  córki duchow ne p am ię ­
ta ć  o nas w m odlitw ie, by  się w reszcie P an  B óg nad  nam i zm iłow ał i r a ­
czy ł ra n y  zadane nam  w tym  ro k u  zagoić , d o s ta rcza jąc  nam  now ych p ra ­
cow ników  aposto lsk ich .

Pom im o ta k  do tk liw ych  s tra t, to  w łaśn ie  w tym  ro k u  rozw ój m isyi 
b y ł b ard zo  znaczny . Z ałoży liśm y dw ie now e s tacy e  na  k rań cach  naszej 
p re fe k tu ry  (P eram iho  i M alan g a li); w dw óch daw n ie jszych  s tacyach  (Irin g a  
i N yangao ) zo sta ły  S io s try  osiedlone. K ośció ł św. Jó ze fa  w D ar-es-S a laam , 
pod budow ę k tó rego  d n ia  15 m aja  kam ień  w ęg ie lny  uroczyście  zosta ł p o ­
łożony , do połow y je s t  ju ż  w zn iesio n y ; i tak  w każdej z naszych  stacy i 
is tn ie jący ch  dop iero  od 1 do 2 la t  trz eb a  było  prócz p racy  aposto lsk ie j 
u sku teczn iać  jeszcze  różne re s tau racy e , a  tak że  i now e budow y, ta k  n. p. 
w  N yangao  i Ir in d ze  postaw ić  k la sz to rek  z kam ien i d la  nowo p rzy b y ły ch  
S ió s tr m isyonarek . T a k a  to, n a  w iększe rozm iary  rozw in ię ta  d z ia ła ln o ść  
m isy jna , b y ła  d la  ranie pow odem  te j w ielk iej tro sk i, n ieodpow iedn ia  bowiem 
liczba  k sięży  i bardzo  szczupłe  nasze zap asy  m a te ry a ln e  by ły  tego  pow o­
dem ; n ie  m ieliśm y je d n a k  w yboru , bo albo  trzeb a  by ło  n a raz ić  się na 
u tra tę  raz  na  zaw sze w ażnych nadzie i lub  zab rać  się z w sze lk ą  energ ią , 
n ie szczędząc ofiar, do zapew n ien ia  tych  poste ru n k ó w  d la  m isyj ka to lick ich . 
Z daw ało  nam  się w szystk im , że w inniśm y ta k  uczyn ić , pozo staw ia jąc  do ­
s ta rczen ie  po trzebnych  funduszów  P an u  Bogu, k tó ry  nam  przecie  z g łodu  
zg inąć  n ie  da. W iadom o W ielm ożnej P an i z poprzednich  sp raw ozdań , żeśm y 
ro k u  zeszłego założy li s tacy ę  w Iran g a , sto licy  gó rzystego  U hehe. S tacy a  
ta  bardzo  się dobrze rozw ija , szczególn ie  od czasu  ja k  s tan  w ojenny  u sta ł, 
po śm ierc i su łtan a  Q uaw a. W  m iesiącach  lipcu  i sierpn iu  zaw iozłem  do 
U hehe cz te ry  S io s try  m isy jne , są  one n iep o śled n ią  s ilą  pom ocniczą d la  tam ­
te jszego  perso n a lu  m isy jnego . P odróż  p rzez  U hehe zapoznała  naszyci) m isyo ­
n a rzy  tak że  z sąs iedn iem i na  zachód położonem i k ra jam i U ssango i U bena 
znaleźli oni te  k ra je  ta k  gęsto  za ludn ione j a k  żaden  inny  w naszej p re fe k ­
tu rze . B y ochronić te  s tro n y  od po p ad n ięc ia  w ręce  p ro testan tó w  p ra c u ją ­
cych  w  najb liższem  sąs iedz tw ie , założy liśm y s tacy ę  M alangali n a  p o łu d n io ­
w ej g ran icy  U ssangi, ju ż  je d e n  O jciec i dwócli B raci są  tam  zajęc i s ta ­



w ianiem  najpotrzebniejszych budow li, poczem  rozpoczną nauk i. Z eszłego roku  
zw iedzałem  k ra je  n a  w schodniem  w ybrzeżu  N y a s sy ; napo tka łem  tam  p rz e ­
strzen ie  u rodza jne , zdrow e i liczn ie  za ludnione.

Pon iew aż by ło  do p rzew idzen ia , że i tam  się rozpocznie ta k a  sam a 
gon itw a o p ierw szeństw o  m iędzy kato lick im i i p ro te s tan ck im i m isyonarzam i, 
ja k a  m ia ła  m iejsce w zeszłym  ro k u  w  U hehe, w ięc ju ż  w m aju  tego  ro k u  
w ysłałem  jed n eg o  O jca i dw óch B raci do założen ia  stacy i. Z ałożyli w ięc 
pod bardzo  dobrym i w aru n k am i s tacy e  P eram iho , 5 godzin  na  zachód  od 
Songea. Jeże łi pom im o tak  forsow nego pochodu nap rzó d  nie zdołam y tych  
k ra in  od m isyj p ro te stan ck ich  zupełn ie  uw olnić, to m ożem y choć d la  n a ­
szych stacy j m isy jnych  na jw ażn ie jsze  i cen tra ln e  p u n k ta  w y b rać  i tym  
sposobem  zabezp ieczyć  sobie n a  zaw sze p ierw szeństw o  w tych  stronach . 
W  p rzy sz ły ch  la tach  b ęd ą  praw dopodobn ie  m isye  w  tych  da lek ich  g ó ­
rzy s ty ch  k ra ja c h  m niej kosztow ne ja k  są  te raz  na  w ybrzeżach , gdyż  tam  
1 g leba  u ro d za jn a  do w iększej k u ltu ry  się n a d a je  i lep sze  k lim atyczne sto ­
sunki nie b ęd ą  ta k  częstej zm iany  p e rso n a lu  m isy jnego  w ym agały . 'N ow e 
fundacye i p ierw sze  la ta  każdej s tacy i bardzo  i bard zo  są  kosztow ne, to 
też w tym  ro k u  k a sa  n asza  m isy jn a  w ielk i w y k azu je  deficyt. K to  go p o ­
k ry je ?  P roszę  po lecić  n aszą  m isyę w zględom  szanow nych  czy te ln ików  
„ E c h a “. N a  zakończen ie  je szcze  serdeczne dzięki za  do b ro d z ie js tw a  w o s ta t­
nim ro k u  nam w yśw iadczone. Z w ie lk ą  rad o śc ią  p rzekonu ję  się z „ E c h a “ 
o coraz w iększym  i zbaw iennym  rozw oju  tej S odalicy i, k tó ra , j a k  je s t  do 
p rzew id zen ia , stan ie  się z czasem  „ziem ską o p a trzn o śc ią“ m isy jnych  dzieł 
w A fryce.

W  zjednoczeniu  m odlitw y W ielm ożnej P an i z na jw ięk szą  w dzięczno­
śc ią  oddany

Ojciec Mciurus Hartniann  O. S. B. 
prefekt apostolski.

Siostry Nauczycielki od św. Krzyża.

Umtata, Tembuland, Połud. A fryka.

Szanow na R e d a k c y o !

Z w ie lk ą  p rzy jem nośc ią  czy tu ję  czasam i „ E c h o “, n ad sy łan e  m i ła s k a ­
w ie b lisko  od roku , za  co P an i h rab in ie  serdeczn ie  dzięku ję . S labem  mo- 
jem  p iórem  chcę po raz  p ie rw szy  dać się „ E c h u “ poznać. O czem że w ięc 
mam z a c z ą ć ?  Może o za łożen iu  naszych  m isyj w k ra ju  c z a rn y ch ?  N ajp rzód  
w ięc chcę kochanych  czy te ln ików  u p rzejm ie  zaprosić , a b y  w y obraźn ią  sw ą p rędko  
p rzep łynę li O cean, potem  szli za m ną przez  gó ry  i do liny  do m ałego m ia ­
steczka  U m ta ta , środkow ego p u n k tu  K ą fra ry i, w idow ni naszej dz ia ła lności. 
T u  sto i k o ch an y  nasz  dom m ac ie rzy s ty  S ió s tr św . K rzy ża . S krom ny  k la -  
sz to rek , gdz ie  w szędzie p rzeb ija  św. ubóstw o i gdzie  pod  k ierow nictw em  
pelnem  m iłości i roz tropności naszej d rog iej M atki B org ii ty le  szczęśliw ych  
serc b ije . T rzeb a  je d n a k  iść da le j za m ną. N a dw orze s to ją  gotow e d w u ­
kołow e taczk i, do k tó ry ch  zaprzężone są  dw a w oły . W siad a  się do nich



i je d z ie  pom ału  w południow ym  k ie ru n k u . Po  dw ugodzinnej jed n o s ta jn e j 
jeżd z ie  p rzy b y w a  się do osta tn iego  w zgórza, a  nasze oko sp o strzeg a  na 
leżącej p rzed  nami p iękne j w yżynie  ca ły  szereg  zabudow ań  n iep raw id łow ej 
a rch itek tu ry . G rube uschn ię te  d arn ie  słu ży ły  do założen ia  fundam entów . 
C ztery  tak ież  m ury  p o k ry w a  b laszan y  dach  w spólnej syp ia ln i, ja d a ln i, kuchni 
i sp iżarn i. M urarzam i b y ły  S io s try  sam e z pom ocą k ilku  k a fe ry jsk ich  chłop 
ców. N ic dziw nego, że po ostatn im  silnym  deszczu narożn ik  dom u zapad ł 
s ię ,  a  o d s ta jący  duży otw ór w ięcej św ia tła  i p ow ie trza  p rzepuszczał, ja k  
sobie m ożna by ło  życzyć, tak  z w ew nątrz  ja k  z w ierzchu  trzeb a  było  o tw ory  
chustkam i i w orkam i zasłan iać . N ieco  lepsze m ieszkan ie  ja k  S io s try  i dzieci 
m a, dz ięk i B ogu, P an  Jezus w N ajśw ię tszym  S akram encie . M ała kap lica , 
choć tak że  je d n a  izdebka , a le o silnych  kam iennych  m urach , s taw ia jący ch  
opór deszczom  i bu rzom , d rew n iana  podłoga i ład n y  dyw an ik  uzu p e łn ia ją  
p rz y b y te k  św ięty .

N ie s te ty  m ała  k ap liczk a  p rzy  n ad e r zw iększającej się liczbie  dzieci 
za c iasna . O koło 60  osób je s t  podczas służby B ożej tak  razem  śc iśn ię tych , 
że za ledw ie  w stać  i p rzy k lęk n ąć  m o g ą , a  k siąd z  p raw ie  od o łta rza  nie 
może się ru szy ć . L ecz n a  pociechę n ieda leko  s tąd  w znosi się pow oli now y 
p ięk n y  b u d ynek  — to p rzy sz ły  kochany  k ośc ió łek  św . A n toniego , gdzie  
ju ż  w  lis topadz ie  nasz  B óg ra c z y  zam ieszkać , a  n ad es łan a  z d rog iej o jczy ­
zny  s ta tu a  św . A ntoniego m a ju ż  p rzeznaczone m iejsce we fram udze. T u ta j 
to ju ż  budow niczy , m urarze  i s to la rze  są  w ezw ani do ro b o ty  i w szystko 
co je s t  je szcze  po trzebne, sprow adzam y, ab y  d o k ład n ą  u tw orzyć  całość. 
A le za to  n asza  k asa  ta k  się poci, że n ie raz  ledw o dycha. Raz ju ż  zu p e ł­
n ie  n a  sucho ty  zap ad ła , lecz dobroczynna rę k a  z a s ila jąc  nas tro szk ą  z ło ta , 
znów  dzieło do życia  pow oła ła . Zaw sze je d n a k  grozi nam  to sam o n ieb ez ­
p ieczeństw o, gdyż  budow y są  tu  bardzo  kosztow ne. C zy n ie  m ogłybyśm y 
go rąco  polecić Szanow nej R ed ak cy i i kochanym  czyte ln ikom  „ E c h a “ i dob ro ­
dziejom  naszym  kośció łka  św . A n toniego , a  n adew szystko  c a łą  m isye, ofia­
ro w an ą  Sercu  Jezusow em u.

Z najg łębszem  pow ażaniem  k reś lę  się p an i h rab in y  w dzięczną sługą
S. Teresa, misyonarka.

Biali Oj cowie.

St. m isya w  Ndala.

C zcigodna P an i h rab in o !

Pom im o bardzo  licznych  za jęć  zdobyłem  ch w ilę , by  p rzes łać  Pan i 
h rab in ie  słów  k ilk a  i za raz  na  w stęp ie  m iło m i donieść, że p rzes łań e  im iona 
ch rzes tne  ju ż  są  rozdane  dzieciom  w ykup ionym , d z ięk i ofiarności se rc  eu ro ­
pe jsk ich . T e re sa  je s t  n a jg rzeczn ie jsza  ze w szystk ich  dziew czynek , g d y  się 
m odli, p rzypom ina  m i mój k ra j rodz in n y  i te  pobożne k o n g regacye , z jedno ­
czone w spólną m odlitw ą u stóp  M aryi w św ią ty n iach  naszych .

P ra g n ą c  w iedzieć i dzielić  w szystk ie  p o c iechy  i tru d y  m isy j a f ry k a ń ­
sk ich , oddaw na oczeku ję  darem nie  „E ch a  z A fry k i“, p rze to  u p rzejm ie  d o ­



pom inam  się o to p isem ko i naprzód  za  n ie  dz ięku ję . O d osta tn iego  lis tu  
m ego p rzesz liśm y  w iele dośw iadczeń  i m iałbym  dużo do pow iedzenia , g d y ­
bym  b y ł panem  czasu. W czoraj odeb ra liśm y  sm u tną  w iadom ość z U rand i, 
że m isya  S erca  Jezusow ego  sp łonęła . K ap lica , dom i sk ła d y  s ta ły  się p a ­
stw ą  płom ieni. C iężkie to na  nas dopuszczen ie . P rzew ielebny  O jciec sn p e ry o r 
te jże  m isyi p isze m i, że pozosta ło  mu ty lk o  to , co m a n a  so b ie ; n a ty c h ­
m iast podzieliłem  się tem , co posiadam  i w ysła łem  m u dw ie c h u stk i do 
nosa, dw a ręczn ik i, su tannę, je d n e  p a rę  trzew ików , tróchę  m edalików  i in ­
nych na jp o trzeb n ie jszy ch  r z e c z y ; te raz  je s te śm y  rów nie  bogaci. P raw d a , że 
P rzew . O jciec V an d e r W ee p rzy jm u je  k ażd y  k rzyż  z an ie lsk ą  s łodyczą  —  
na s tra ty  m a te ry a ln e , ubóstw o nasze czyni nas obo jętnym i, g łów ną tro sk ą  
n aszą  są  b iedne  dzieci.

T u  w N d a la  m isya  św . Józefa  naw iedzoną tak że  zosta ła  g ro źn ą  ospą. 
N a  m oje n ieszczęście  spo tkałem  k ob ie tę  z dziecięciem , p ro szącą  o p rzy jęc ie  
do naszej ochronk i, nie m ogłem  je j  tego odm ów ić. W k ilk a  dni potem  ow a 
dziew czynka d o sta ła  o sp y ; a  naza ju trz  s tra szn a  ta  choroba z szybkośc ią  
ognia  ob ję ła  szp ita l, o c h ro n k ę , dom s ie ro t, a  te raz  o sada  c łirzcśc ijań ska  
p łac i h a racz  te j za raz ie . O ch ronka  zam ieniła  się w szp ita l. N ie w iedząc, 
gdzie um ieścić  s tarców  i n iew olników  szuka jących  p rzy tu łk u , w ynalazłem  
cha tę  ch y ląc ą  się w połow ie i tam  icli u lokow ałem  ja k o  n ied o tk n ię ty ch  
je szcze  tą  k lę sk ą . B iedne m oje sie ro tk i b y ły  najliczn ie jszem i ofiaram i tej 
epidem ii. Z b iciem  serca  odw iedzałem  sa le  tych  dzieci. D arem nie  u s iło w a ł­
bym  opow iedzieć P an i h rab in ie , ile w ylałem  łez, g rzeb iąc  icli zw łoki. Bóg 
je d y n y  wie, j a k  c ie rp ia łem , tra c ą c  te cza rn e  is to tk i, tak  bardzo  przez  nas 
ukochane. Może n ie  w szyscy  w E u ro p ie  z rozum ieją  to  nasze o jcow skie  do 
n ich  p rzy w iązan ie , lecz P an i h rab in a  po jm ie mój żal n a  w idok , ja k  te 
b iedne dzieci w ynoszono jedm o  po drug iem  z ochronek  do szp ita la , a  stam  
tąd  na  cm en tarz . R obiłem , co ty lko  było  w mej m ocy, by  tę  k lę sk ę  od­
w rócić, je d n a k  choroba sze rzy ła  s i ę , ja k b y  je j  m ik roby  siłą  sza tana  po 
o ch ro n k ach  rozrzucane  b y ły . T e ra z  ju ż  p rzeszło  to  n ieszczęście. Co będzie 
d a le j, n ie wiem. A le nie p rz e s ta ję  u p o k arzać  się p rzed  B ogiem , ża łu jąc  za 
w iny  i g rzech y  m oje, k tó re  może sp row adziły  tę  k a tas tro fę , i w o ła m : Parce, 
Domine, parce populo iuo ne in  cctcrrmm iruscari*• nobis!-— m ając  nadzie ję , 
że dob ry  B óg da  się sk ru ch ą  m oją p rzeb łag ać . P róbow ałem  także  ra d  k ró ­
lowej N da ła , k tó ra  mi m ów iła, że k ra jo w cy  u ży w ają  p rzeciw  ospie pew nej 
ro ś lin y  k w itn ące j tu  obficie n ieb iesk iem  kw ieciem , to znów , że chorego 
k ła d ą  w  łóżko p iask iem  w ysypane , w k tórem  zosta je  przez ca ły  czas cho­
roby ; zd row ych  o d d z ie la ją  n a ty ch m ias t od zagrożonych  ospą, ro b ią  im  sza 
ła sy  z z ió ł da leko  od osady , nadew szystko  p rz e s trz e g a ją , by  ch o ry  leżał 
w m iejscu  ciem nem  i w strzy m ał się od je d z e n ia  m ięsa  i m iodu, a za leca ją  
zupę z ja rz y n , gd y  sk ó rk a  zaczyna się łup ić , n ac ie ra  się mocno chorego oliw ą 
k ilk a  razy . Z tego  w szystk iego  w idzim y, że m urzyni n ie  są  tak  dzicy  i n ie ­
rozum ni, j a k  m niem ają  n iek tó rzy  w  E u ro p ie .

N im  p rze jd ę  do innego p rzedm io tu , w spom nę o jed n y m  z m ych ch łop ­
ców, d o tkn ię tym  s ilną  g o rączk ą . N auczony  sm utnem  dośw iadczeniem , za 
p ierw szym  objaw em  ch o roby  kazałem  go p rzen ieść  do dom u chorych . T u  
ch łop iec zaczął p łak ać  i p rzeraź liw ie  k rz y c z e ć : „P uśćcie  m nie, puśćcie , j a  
chcę w yjść , gdyż on m nie po łkn ie  i z j e ! “. D arem nie  usiłow ałem  go u spo ­



koić , p y ta ją c :  „Co ci je s t ,  co w id z is z ? “ N ie u staw ał dom agać s ię ,  by  go 
puścić  i osw obodzić od strasznego  w ęża i dzik ich  zw ie rz ą t; zapew niałem  
go, że mu tu  nic nie g rozi, żeby  się niczego nie lę k a ł ;  pocieszałem  go 
m odlitw ą i spostrzeg łem , że s tra c ił pam ięć, bo zapom niał A k ty  w iary , n a ­
dziei i m iłośc i, a  n aw et O jcze nasz  i Z drow aś M aryo. W  czasie  m odlitw y 
b y ł nieco spoko jn ie jszy , lecz potem  w raca ły  te  s tra szn e  w idm a. W idząc , że 
g o rączk a  się w zm aga, postanow iłem  przygo tow ać  go do C hrztu  św . N aza ­
ju t rz  po M szy św. p rzyszed łem  z w odą św ięco n ą , w ezw ałem  ch łopca  do 
sieb ie , kazałem  mu odm ów ić m odlitw y po trzebne do p rzy jęc ia  S akram en tu  
C hrztu  św. P o  tym  A kcie łask i mój ukochany  C y p ry an  (tak ie  im ię o trzy ­
m ał) zupełn ie  op rzy tom n iał i sk ład a ł B ogu serdeczne dzięk i, cicho i sp o ­
ko jn ie  się m odlił i w szyscy  obecni k a techum en i pod w rażen iem  tego  z d a ­
rzen ia  w y czeku ją  z upragn ien iem  dnia , w k tó rym  C hrzest św . oczyści icli 
dusze, a  ła sk a  u św ięca jąca  uczyni ich dziećm i K ośc io ła  C hrystusow ego . —  
N ie p ierw szy  to  p rzy k ład  m iło sierdzia  B oskiego, o s ład za jący  nam  n a jc ięż ­
sze k rzy że  i z ach ęca jący  do coraz gorliw szej p ra c y  w w innicy  P ań sk ie j. 
S postrzegam  się , że mój lis t je s t  za  d ługi, a  nic je szcze  nie pow iedziałem
0 moim szp ita lu , sch ron isku , o o sadzie  ch rześc ijań sk ie j, ani o ochronie o s ie ­
roconych chłopców  i dz iew cząt, u trzym yw anych  ja k  w iadom o P an i h rab in ie  
środkiem  ja łm u żn y . W yżej w spom niane dopuszczen ia  P ań sk ie , rzec  m ożna, 
p rzy czy n iły  sio do rozw oju  m isy i. M ałżeństw a ch rześc ijań sk ie  c ieszą  nas 
bardzo  sw em  zachow aniem . Sam nie wiem ja k  się to  dzieje, że mimo n a ­
szego ubóstw a zak ła d y  nasze dobroczynne ta k  p ro sp e ru ją . Z apew ne św. J ó ­
zef, g łów ny  p ro te k to r  m isyj, ten  O jciec i żyw icie l P a n a  Jezu sa  op ieku je  
się  sw em  dziełem  i w y p rasza  nam  m ożność i e n e rg ię , b y  nie cofać się 
p rzed  trudnościam i. W  tym  czasie  spodziew am y się odw iedzin  N ajp rzew . 
W ik areg o  aposto lsk iego  M sgr. G erboin .

C ieszym y się i lękam y w izy ty  p a s te rsk ie j tego  dosto jnego  gościa . 
J a k  ju ż  pow iedzia łem , p ra c a  n asza  ho jn ie  n ag rad zan ą  byw a, w p rzec iąg u  
n iesp e łn a  roku  d z ies ią tk i ludzi p rzy ję ło  C hrzest św. w godzinę  śm ierci
1 m odlą się w n ieb ie  za sw ych dobrodziei. P rze łożona sch ron iska , o k tó re j 
ju ż  p isa łem , o trzym ała  C hrzest św. 25 s ie rp n ia . N a  im ię je j  Salom ea, na 
p am ią tk ę  G enera lne j P rze łożonej B ia łych  S ió s tr A lg ie rsk ich . Pobożność tej 
sta ru szk i, je j p ro s to ta  i czystość sum ien ia  są  b u d u jące  d la  nas m isyonarzy . 
Podobne is to ty  ra d u ją  K ró lestw o  n ieb iesk ie , j a k  to pow iedzia ł P an  nasz 
Jezu s C hrystu s w E w angelii św. W łaśn ie  w te j chw ili p rzy sz ła  m oja s ta ­
ru szk a  z w iadom ościam i o szp ita lu  i up rasza , bym  P an i h rab in ie  złoży ł 
je j  serdeczne pozdrow ien ie . T rz e b a  w idzieć w y raz  tej tw arzy , św iadczący  
o p raw d z ie  je j uczucia  w d z ięczn o śc i; n iem niej w szystk ie  nasze dzieci d o ­
m ag ają  się, bym  czcigodną P a n ią  zapew n ił o ich dziec ięcej m iłości za m a­
c ie rzy ń sk ą  op iekę n ad  ich duszam i. C zynię to  z p rzy jem nośc ią  i kończę 
to d ług ie  pism o m oje, bo k u ry e r  od jeżdża, k reś ląc  się z na jg łębszem  u sza ­
now aniem  i pow ażaniem  P an i h rab in y  oddanym  słu g ą  w P an u

F. Muller, superior m isyi Ndala.



N  G  I  L .
Przez

K s i ę d z a  T r i l l e s ,  misyonarza.

(Dokończenie).

W ięc  pow iedzia łem : „Z nam  tw o ją  żo n ę , nazyw a się A m aye. —
A co uczynię te ra z  m ojem  dzieciom  przez c z a sz k ę , k tó rą  w yw ijam  n ad  
tw o ją  g ło w ą ?  R ozpoznasz w inow ajców . —  I  ja k  oni b ęd ą  się zachow yw ać? 
P o d n io są  sw e ręce  do n ieb a  i do N g ila  sw ego o jca  w ołać będ ą . —  A czy 
j a  uczynię  to z T o b ą , co z n ie m i?  — N ie, bo ja k o  dziecko i k s iąd z  B oga, 
k tó ry  i tw oim  je s t  Panem , n ie  je s tem  tw ym  poddanym  i nie m asz żadnej 
w ład zy  nadem ną . —  D obrze, w ięc pozostań  w spoko ju . Znam  cię, n ie  lęka j 
się o d tąd  m ojego g n ie w u ! —  I m ów iąc to , poszedł da le j. J a  u da łem  się 
za  nim , uchodząc szczęśliw ie n iebezp ieczeństw a, k tó re  by ło  is to tn ie  w iększe, 
j a k  m yślałem . Ł a tw o  m ógłbym  być  w tem  spo tk an iu  zab itym , a  w ładze 
zb y t oddalonego  L ib rev ille , nie w iedząc co się ze m ną sta ło , b y ły b y  m oże 
m nie uw aża ły  za straconego . W idow isko , k tó rem u byłem  obecny  tego  w ie ­
czora, nie by ło  rzeczą  co d z ien n ą ; k siąd z  k a to lick i, w  pochodzie  a f ry k a ń ­
skiego czarow nika , k tó ry  sw e zabobony  i cza rodz ie jsk ie  ob rząd k i w y k o n y ­
w ał, nasu w ały  mi tę  sm u tną  m yśl, że ja k  tu ta j i w szędzie i po w szystk ie  
czasy , B óg i sza tan , dobre i złe, b arb arzy ń stw o  i c y w iliz a c ja , z e tk n ę ły  się 
w p rzed staw ic ie lach  nauki C hrystusow ej i pokusach  sza tana . D w a razy  
p rzeszed ł N gil w ieś, p rzed  każdym  domem za trzy m ał się i tru p ią  czaszką  
u d e rza jąc  o drzw i k rzy cza ł i p rzek lin a ł. Z w róciłem  się do to w arzysza  N g ila  
o w y jaśn ien ie  tego , i dow iedzia łem  się, że p rzed  trzem a dniam i có rk a  k ró la  
u m arła  i N gil z da lek ich  s tro n  k ra in y  N tu n  pow ołanym  zosta ł, by  m n ie ­
m anego m ordercę  dziew częcia  odnaleźć. N areszc ie  N g il c a łą  w ieś przeszed ł, 
na  sam ym  końcu te jże , zk ąd  rozpoczął pochód , zg rom adził około sieb ie  ca ły  
sw ój o rszak  i rozpoczął dzik i tan iec . Ż adne  oko ludzk ie , n ie  na leżące  do 
ty ch  cerem onij, n ie śm ie p a trzeć  n a  n ie . J a  ja k o  w ta jem niczony  m ogłem  
się zb liżyć . T an iec  b y ł ożyw iony. N g il sław ił c iąg le  sw ą  po tęgę  i czyny  
b o h a te rsk ie , obecni p ad a li n a  z iem ię , ry c z ą c : yo, y o ! w szystko  uczyn ił 
N g il, N g il je s t  po tężny . P o tem  n a s tą p iła  d łu g a  m ow a, N g il zbliża  się p o ­
w ażnie  do zgrom adzonych i każdego  z osobna d o ty k a  c z a s z k ą , p rzek ład a  
z p raw ej do lew ej ręk i tę  tru p ią  g łow ę i obejm uje  w sw e ram io n a  przez  
sieb ie  pośw ięconych . P rzy szed łszy  do m nie, za trzy m ał się c h w ilę , s ta łem  
ze złożonem i na  k rzyż  rękom a, zaledw ie d o tk n ą ł czo ła  m ego i poszed ł d a ­
lej. C erem onia ta  odbyw a się w najw iększem  m ilczeniu . N ajm n ie jszy  szep t 
b y łb y  surow o u k a ra n jT. B ied n y  p :es, k tó r j 'b y  nad b ieg ł szczeka jąc , zosta je



n a ty ch m ias t z ab ity , n ik t nie może się tem u sprzeciw ić, bo N gil je s t  w szech­
m ocny. T an iec  rozpoczyna się na  now o, p rzy  coraz żyw szym  odgłosie  tam - 
tam u. N gil leży  n a  ziem i, w ije  się w  kurczach , p rzew raca  oczy w n a jo k ro p ­
n ie jszy  sposób, toczy  p ianę  w a ta k u  w ie lk ie j cho roby  (ep ilep tycznym ). —  
W szystko  to  razem  p rzy  b ladem  św ietle  k siężyca  zd a je  się być sceną, p rzed ­
s ta w ia ją c ą  p iek ło . N agle  zda je  się słyszeć  p rzec iąg łe  w o łan ie : Y o, Y o! 
N g il p o dn ió s ł się z ziem i i dum nie k roczy  z podn iesioną  g łow ą, w  o rszaku  
sw ych poddanych . N astęp n e  uderzen ie  bębna zapow iada  zupełny  spokój, 
tan iec  u s ta je  i k ażd y  w m ilczeniu  odchodzi. Mnie zaś zdaw ało  s ię ,  że b y ­
łem  św iadkiem  sceny  w y ję te j z „ P ie k ła  D an te ’g o “ i g d y  to  p is z ę , p rzed ­
s taw ia  mi się je szcze  ta  s tra szn a  noc, k tó rą  w olałbym  p rzy p isać  ro zg o rącz ­
kow anej fan tazy i. G dy po tem  p rze jśc iu  znalazłem  się w śród  m oich dzieci, 
p rzy zn a li mi się w cichości, że p rzez  ca ły  ten  czas odm aw iali różan iec , 
bo b y li pew ni, iż je s tem  s traco n y , że N g il zaw lók łszy  m nie do lasu , zab ił 
m nie w ciem nej k ry jów ce , d la  p rzekonan ia  n iew oln ików  o sw ej po tędze , 
zn iechęcen ia  i zachw ian ia  ich ufności w sp raw ie , m ające j n a  celu ich p ra ­
w dziw e sz c z ę śc ie !

R OZMAITOŚCI.

Olbrzymi Żółw. M ad ag ask ar je s t  o jczyzną ta k  o lbrzym ieli, j a k  i n a j­
m niejszych  tych  opancerzow anych  czw oronogów . M niem ano, że olbrzym i 
żółw  ju ż  z ag in ą ł i że ty lk o  z opisów  łub obrazów  m ożna m ieć w y o b raże ­
n ie  o tem  szczególnem  z w ie rz ę c iu ; tym czasem  n iedaw po tem u znaleziono 
ż y jąc y  okaz n adzw ycza jne j w ielkości, bo w ażący  2 4 0  k ilogram ów , sk o ru p a  
j e s t  ob jętości 4 m etrów , a  d ługość od g łow y do ogona 1 '6 6  m.; je s t  to 
n a jw ięk szy  żółw  w idziany  do tąd . Znaleziono go w pew nej zatoce, gdzie  
ja k o  o sta tn i sw ego ro d za ju  ży ł sam otny . O lbrzym i żółw  dosięga nad zw y ­
czajnej s ta ro śc i. W  ro k u  1 8 1 0  żo łn ierze francuscy  znaleźli tak ieg o  o lb rzy ­
m iego żółw ia n a  w ysp ie  M auritiu s n a  O ceanie  indy jsk im , na  po łudniow ym  
w schodzie od M adagaskaru . Z ab ra li to  zw ierzę i um ieścili na  dziedzińcu  
sw ej k a sa rn i, gdzie  d o tąd  je szcze  ży je . O cen ia ją  w iek  tego  sk o ru p iak a  na 
przesz ło  dw ieście ła t, oślep ł ju ż  ze sta ro śc i, czem u nie m ożna się dziw ić.

W ykaz datków  w kwocie 208 złr. 63 ct. znajduje się na 2 stronie okładki.

W sze lk ie  p raw a  zastrzeżone. P rze d ru k  a rtyk u łó w  i listów  dozw olony tylko z wymienieniem źródła.
K a i i i k n i r c i e  r e d a k c y i  ■§ c z e r w c a  I M  JM*

Za wydawnictwo i redakcyę odpow iedzialny: Wojciech Adamski.
W  K rak o w ie , w  d ru k a rn i „C zasu “ F r . K lu cz y ck ieg o  i S p ., pod  za rząd em  J ,  Ł a k o c iń sk ieg o .



KRONIKA SODALICYI ŚW. PIOTRA KLAW ERA.

Filia Monachium. 13 marca prezydyum  A rcybractw a nieustającej adoracyi 
urządziło popołudniu w sali Stowarzyszenia param entów  zgrom adzenie, w którem 
Je j ‘królew ska W ysokość księżna Matylda Baw arska i około 100 pań  udział wzięło. 
Czcigodna Generalna nasza K ierowniczka miała prawie godzinny w ykład o So'da- 
licyi, je j celu, działalności i organizacyi, w szystkich gorąco zachęcając do brania 
w spółudziału i w spierania naszych usiłowań, według sił i możności.

15-go marca zostałyśm y zaszczycone odwiedzinami Je j Król. Wys. księżnej 
Ludwiki Bawarskiej i Je j trzech córek, 27 marca spotkał nas ten sam zaszczyt 
ze strony Je j Król. Wys. Księżnej Maryi de la Paz i Księcia M eklemburgskiego.

W sobotę 18 marca W ieiebny ksiądz Bader, misyonarz z Kingwilliamstown, 
zrobił nam niespodziankę swą w izytą W następną niedzielę miał on w kaplicy 
Przenajśw iętszego Sakram entu w zruszającą przemowę, polecając szczególnie dobro­
czynności słuchaczów misye SS. Dominikanek (z A ugsburga) w południowej Afryce, 
których je s t duchownym kierownikiem . Dalej gorącem i słowy wzywał do współ­
działania z Sodalicyą św. P iotra K law era we wspieraniu misyj afrykańskich.

18 marca popołudniu miała hrabina Ledóehowska wykład w małej sali ka­
tolickiego kasyna na ulicy B arera wyłącznie dla uczennic pensyonatów  Ascher, 
Neumayer i fundacyi Maksymiliana Józefa.

W dzień św. Józefa  odbyło się w naszej kancelaryi zebranie wszystkich 
pań pomocnic monachijskich.

Po południu na zaproszenie księżnej Oettingen-Spielberg m iała Pani hrabina 
mały odczyt w Patronacie przy  ulicy Schrenk ; po którem  mówiła jeszcze w S to­
warzyszeniu Marya Stella, gdzie byto zgromadzonych około 100 pomocnic sklepo­
wych pod przewodnictwem W ielebnego swego prezesa, kanonika Wornlmra.

21-go miałyśmy zaszczyt powitać w małej naszej filii Ojca Forstnera, prze­
łożonego 0 0 . Jezuitów  w Pradze. Był on tak  łaskaw  przy tej sposobności mie­
szkanie nasze poświęcić. W e środę 2 2  marca sprowadziła się do filii nowa pozy­
skana nasza współpracowniczka panna Hbppel z Monachium, będzie ona dalej pro­
wadzić rozpoczęte nasze dzieło.

W niedzielę 20 marca przem awiała czcigodna nasza G eneralna kierowniczka 
w jednym  z Patronatów  księżnej Oettingen w Schwabing, poczem miała odczyt 
w wielkiej sali hotelu „Grosśer W irtli“, gdzie się zebrało przeszło 300 członkow 
Stow arzyszenia katolickich robotników. Słowa hrabiny Ledóchowskiej w ielki w y­
wołały zapał w tych prostych, ale g łęboko chrześcijańskich słuchaczach. Skutkiem  
tej przem owy było zgłoszenie się licznych nówych abonentów.

28 marca czcigodna nasza Generalna K ierow niczka w tow arzystw ie swej se­
kre tark i opuściła Monachium. Od czasu pobytu tutaj czcigodnej naszej G ene­
ralnej Kierowuiczki je s t  nasza kancelarya przy ulicy Księcia Ludwika 2/0 bardzo 
odwiedzana przez przyjaciół misyi z różnych warstw  towarzyskich. W ielkie 
zainteresowanie też wzbudza w y s t a w a  e t n o g r a f i c z n a  a f r y k a ń s k a  
złożona z bardzo ciekawych i cennych, przedm iotów, k tóre  zawdzięczam y wspa- 
niał myślności pew nej rodziny monachijskiej. Pozwoliła ona nam ten cenny zbiór 
na pewien czas wystawić na korzyść misyj afrykańskich. W ystawa ta  je s t 
eodzień od 9 do 12 zrana i od 2 do 6 wieczór o tw arta za wstępem 20 fen. Pen- 
syonaty pod przewodnictwem nauczycieli, jako też  członkowie katolickich stow a­
rzyszeń (za okazaniem karty  stowarzyszeń a) płacą po 15 fen.

Dom misyjny Marya Sorg. W cichej skromnej pracy dla Boga i A fryki p ły­
nęły tu  prędko dnie i tygodnie, ale w miesiącu marcu nieproszony gość w postaci 
influenzy zaw itał na  dłuższy czas do kochanego naszego Marya Sorg. U cierpiała 
przez to szczególnie czynność w drukarni, gdyż i tak  ju ż  nieliczny personal na 
czas dłuższy jeszcze sie zmniejszył. Ale Bogu dzięki po kilku tygodniach byłyśmy 
znowu w szystkie rześkie i zdrowe i w święto W ielkanocne mogłyśmy wszystkie 
z czcigodną naszą G enerałną K ierowniczką, k tó ra  ku naszej wielkiej radości 
w W ielkim tygodniu powróciła, zaśpiewać wesołe z głębi wdzięcznych serc p ły­
nące „A lleluja“. Marya opiekunka nasza znowu nam swą opieką o kaza ła !



Zbieram y
na korzyść Misyj i rozsyłam y stacyom misyjnym afrykańskim : Materye i resztki 
materyj, suknie nowe jak o  też noszone ale czyste, nowe lub używane paramenty 
i przybory kościelne, różańce, krzyże. Obrazki świętych i biżuterye również są bardzo 
pożądane. Zużyte marki pocztowe byw ają ja k  najkorzystniej sprzedawane na w yku­
pienie niewolników murzyńskich. K toby chciał przyodziać biedne murzyńskie dzieci, 
może na żądanie otrzym ać wzór na sukienki od

Ekspedycyi „Echa z Afryki“, Kraków, Starowiślna 3.

Kto chce n adać  oznaczone przez siebie im ię chrzestne  czar*  
nemu b ra c isz k o w i lub s io s t rz y c z c e  czarnej, ten  niech przy­
szłe 12 złr. (w Niemczech 21 marek).

K to chce zarazem  dziecko w yk u p ić  z niewoli, ten niech przyszłe 
30 złr. (50 m.).

W reszcie, kto adoptuje zupełnie to dziecko, ma przysyłać po 
60 złr. (100 m.) przez pięć lat.

W  ostatnich dwóch razach będziemy się starali udzielać według’ 
możności wiadomości o przybranem  dziecku.

Intencye m szalne
n a  dochód  m isyj a fry k ań sk ich  p rzy jm u jem y  za pozw oleniem  w ład zy  ducho ­
w nej i w y sy łam y  j e  tam że j a k  n a jsp ieszn ie j. P ro s im y  czy te ln ików , k tó rzy  
z in te n c y ą  m szalną  chcą  po łączyć  ja łm u żn ę  d la  m isy j, by  tak o w ą  ho jn ie  
udzie la li. G dy k w o ta  n a  M sze św . n ie  je s t  w y m ien io n ą , liczy  się 1 z łr. 
na je d n ą . O znaczonych dni n a  odp raw ien ie  M szy św . n ie  m ożem y p rz y ją ć .

S odalicya  św. P io tra  K la w era .

Prenumeratorom w  Rosyi
podajem y do wiadomości, iż wydawnictwo polskiego „Echa z A fryki“, w edług urzę­
dowej rezolucyi M inisterstwa z d. 5 lutego 1894 r. Nr. 4H64 uzyskało debit w Rosyi.

Prenum erow ać je  więc można w każdym  urzędzie pocztowym.
G łówny sk ład  „Echa“ znajduje* się w Rydze, u  p. L u d w ik a  Ił. l ł i t te r le ,  R yga,
T o ren sb e rg . W  W arszawie pośredniczą: Adrriinistracya „Przeglądu katolickiego“. 
Nowy Świat, Nr. 35 Sklep  p. Rokickiego, K rakow skie Przedmieście Kościół 
Pokarm elicki i K sięgarn ia  M. M achwitza, daw niej Orgelbranda. W  tej ostatniej 
księgarni można prenum erow ać „Echo z A fryki“ w ję zy k u  francuskim, k tó re  za­
czyna wychodzić od 1 lipca. Cena z pocztą 1 rsb. rocznie. Numery okazowe darmo.


